                                       CZAS ZASYPYWAĆ FOSY   

Na początku lutego 2011 roku, przyjęta została przez Sejm i Senat III RP  ustawa o Narodowym Dniu Pamięci Żołnierzy Wyklętych; dniem tym ma nim być 1 marca. Projekt ustanowienia takiego święta złożył jeszcze   prezydent III RP Lech Kaczyński.. Dzień ten (poprzez działania publiczno-kulturowe) ma upamiętniać żołnierzy antykomunistycznego - zbrojnego podziemia, ich walkę  z ludową Rzeczpospolitą Polski w jej początkowym okresie. Rodzi się refleksja: żołnierze wyklęci  czy tragiczni.

Komunizmu zaś to ideologiczna fikcja;  abstrakcyjna  utopia; jako ustroju i systemu nigdzie  na świecie komunizmu nie było; Jako idea wszelako stała się mityczna – wykorzystywana potocznie i bezwiednie;  świadomie zaś bywała i bywa nadużywana przez  propagatorów i apologetów idei socjalizmu; a w sensie negatywnym przez tę ideę negujących (w jednym i drugim przypadku to propagandowa manipulacja); Ów socjalizm (realny) miał – wiadomo jakie - społeczne i polityczne przyczyny, osiągnięcia; podobnie i wady; Różny w swej ustrojowej oraz systemowej praktyce jawił się w istocie autorytaryzmem; czyli dominacją jednej partii – niejako ze swej natury  rodzącym autokratów. 

Pierwsze takie, dzielące Polaków,  kontrowersyjnie żenujące święto Żołnierzy Wyklętych odbyło się 1 marca 2011 roku  koło wiezienia przy ulicy Rakowieckiej, w Warszawie; Uczestniczył w nim -przemawiał prezydent wszystkich Polaków Bronisława Komorowski. Nasuwa się pytanie, czy zaszczyci tez swoja symboliczną obecnością którąś z licznych mogił zamordowanych Polaków przez owych wyklętych żołnierzy? 

A skąd taka nazwa Żołnierze Wyklęci? W pewnym sensie to (posmiertny) plagiat. Taki tytuł nosi książka Jerzego  Ślaskiego, która ukazała się w lutym 1996 roku; Jest ona i poniekąd Jego autobiografią. Był kadetem gdy 1 września 1939 roku zaczęła się II wojna światowa napaścią  nazistowskich (faszystowskich) Niemiec  na Polskę.  

Jerzy Ślaski należał do Armii Krajowej. Z poboru – chyba - znalazł się   w 1.Armii Wojska Polskiego. W Armii tej – podobnie jak w 2.AWP, trafiały się (zwłaszcza na tle złożonych polskich losów i sporów) nieprzychylne, poniekąd i wrogie nastroje wobec kształtującej się ludowej władzy w wyzwalanej Polsce;  Został internowany i osadzony w obozie; zbiegł; trafił do rzeczonego antykomunistycznego zbrojnego podziemia. 

Owe nastroje - moim zdaniem - miały wiele przyczyn psychologiczno politycznych; były skutkiem dogmatów idei „rządów ludu”;  naiwnej propagandy  apologetów bolszewickiej rewolucji światowej; Wynikały również  z - często opacznie - zapowiadanych socjalistycznych zmian ustrojowych w Polsce; także z sugerowanych przez polska nacjonalistyczną prawicę obaw przed  jej rzekomą „sowietyzacją” – z obłędnego mitu „polskiej  17. republiki radzieckiej. Sprzyjał temu radziecki fetysz pewnej kategorii lewicowców w Polsce. 

Nieprzychylności te powodowane były też motywami narodowościowo -  etnograficznymi. Kresy Wschodnie II RP – wiadomo - zajęte bez walki od 17  września 1939 roku przez Armię Czerwoną, włączone zostały w skład zachodnich republik ZSRR; Politycy ludowej Polski – lewicy rozumieli przyczyny, ale nie mieli na to wpływu.  Dla  wielu zaś żołnierzy 1. i 2. AWP (odrodzonego Wojska Polskiego na froncie wschodnim) były na tych Kresach ich ojcowizny. 

 Żyło tam  sporo Polaków – wszelako w mniejszości; doznawali bolszewickiego bezprawia; A skąd  się tam wzięli? To dzieje zwłaszcza średniowiecznych przemieszczeń ludnościowych. Był niemiecki napór na wschód, ale polski też. O wiele większe ekspansje kolonialne z zachodniej Europy szły poprze morza. Polski napór terytorialny na wschód  zderzyły się  z rosyjskim parciem na zachód. 

Włodarze Rosji chcieli skupić pod berłem swoich carów wszystkie ziemie dawnej – upadłej stopniowo w 12. i 13. wieku Rusi Kijowskie; Nastąpiły zatem i rozbiory  Rzeczpospolitej Obojga Narodów Polski i Litwy przez monarchie „oświeconego absolutyzmu”: Rosję, Niemcy i Austrię; Polska odzyskała, Polacy wywalczyli swą niepodległość w 1918 roku, w następstwie skutków 1. wojny światowej, zwłaszcza rewolucji socjalistycznej w Rosji – i jej rezonansu. Padły bowiem i trony, które dokonały rozbiorów Polski. 

Wszelako odrodzenie Polski, jako samodzielnego państwa, przeczyło bolszewickiej idei światowego zasięgu  owej rewolucji; nie mniej stwarzała ona obiektywnie i wbrew ich woli korzystne dla niepodległości Polski fakty.   Dzieje zasadnych walk Polaków o swą państwową niepodległość – z jednej, a kompleksy antyrosyjskie z drugiej na ich tle są   pouczające – czy  racjonalnie dla wszystkich naszych rodaków? .

Nie bardzo może owi Żołnierze Wyklęci ufali też w trwałość obszarowych kompensat dla Polski za straty wojenne, jakie uzyskała z ziem będących przed 2. wojną światową w niemieckim władaniu; wielu z nich nie znało wartość tych rekompensat; To byli tez i prości ludzie – manipulowani nie racjonalnie motywowanym patriotyzmem przez ich dowódców; Niedomagania i błędy ludowej władzy to ułatwiały – takie niestety i bywają powikłania politycznych przemian.  

W 1970 roku nakładem „ Książka i Wiedza” wydana została wstrząsająca swą treścią książka pod tytułem: Polegli w walce o władze ludową; Zawiera  urzędowe dane statystyczne obejmujące lata 1944 – 1949; Z podziałem na województwa, powiaty, wiek, płeć,  zsumowana została w niej ilość poległych w walce - zabitych tez z rozmysłem przez owe  niepodległościowe zbrojne podziemie = razem  około 14 tysięcy - zaliczonych do zwolenników ludowej Rzeczpospolitej Polski;  Obejmowała ona różnych funkcjonariuszy władzy (administracji, UB, MO, ORMO, żołnierzy Wojska Polskiego; Armii Radzieckiej); chłopów, robotników; należących do PPR – członkowie ich rodzin;   Bratobójcze ofiary podały po obu stronach. Badania  kontynuowano.

Sprawcami tych zabójstw – głownie w południowo – wschodniej części Polski  byli i członkowie UPA (Ukraińskiej Powstańczej Armii). Przede wszystkim jednak rodacy z owego niepodległościowego podziemia. Przygnębienie budzi około  11500  notatek -  nekrologów zamieszczonych w tej książce; można z nich wyczytać: kto, gdzie, kiedy i przez kogo został zabity. Istnieją dowody, że z owych Żołnierzy Wyklętych wyłoniły się i   rabunkowe męty. Wojna domowa też demoralizuje. Na ujętych z owego zbrojnego podziemie sady władzy ludowej wydały (według różnych informacji) 4-5 tysięcy wyroków śmierci; wykonano ich ponoć połowę; Istnieje potrzeba rzetelnego opisu wielu stron ówczesnych polskich dziejów; to nadal niezmierzone  pole  obiektywnych dociekań stosownych naukowych instytucji –  badań nie dla pamiętliwości narodowej lecz  politycznej kultury Polaków.

W „Przeglądzie” – tygodniku nr 9 6 marca 2011 roku zamieszczony został bilans tej  bezsensownej wojny domowej podjętej przez skrajna prawicę polska; były to w istocie mordy polityczne ideologicznie motywowanych watach. Do tej pory trudno nadal ustalić całościowy bilans owej wojny domowej toczonej w Polsce w latach w latach 1944-1947 (potem działały jz tylko izolowane oddziały), wszelako za jej przesłanie przyjąć można wymordowanie 9 sierpnia 1943 roku w okolicy Borowa 26. osobowego oddziału Gwardii Ludowej im Kilińskiego, dokonane na rozkaz szefa Lubelskie okręgu Narodowych Sił Zbrojnych

Ogólnie jednak owe zbrojne podziemie utożsamiał się z Armia Krajową – krzywdziło Ją swym istnieniem; Szkodziło zdecydowanej większości członków AK – rzetelnych i racjonalnych patriotów, którzy stali się lojalnymi obywatelami ludowej Polski, a wielu z nich włączyło się w życie polityczne kraju - także do służby wojskowej; Byli za t prześladowani,  nawet mordowani przez owe „zbrojne podziemie”; a z drugiej zaś strony,  ideologiczni „ortodoksi” ludowej władzy snuli często wobec nich podejrzliwości o nielojalność; to także skutki owego zbrojnego podziemia.

Obecnie szacuje się, ze w owej wojnie domowej (raczej bratobójczej) uczestniczyło łącznie po obu stronach około 450 tysięcy ludzi; Zbrojne podziemie w tym oceniane jest  na około 150 tysięcy, z których około 30 tysięcy było w oddziałach zbrojnych. 

Straty zadane zwolennikom władzy ludowej przez owe podziemie zbrojne wynoszą: 4018 milicjantów; 1615 funkcjonariuszy UB; 3729 żołnierz WP, KBW i WOP; 495 członków ORMO = razem 9857 osób. Ofiarami owego „zbrojnego podziemia” stali się również: 5043 bezbronni cywile, w tym; 2655 chłopów – tym robotników i członków PPR; 691 gospodyń domowych oraz 187 dzieci do lat 14.

W walce tej po stronie „wyklętych...” zginęło 7672 osoby. Łącznie zatem  podjęta bezsensowna walka owego „zbrojnego podziemia” pochłonęła 25 tysięcy osób! Ale ile zostało rannych – okaleczonych na zawsze”. Nie wiem czym kierował się Jerzy Ślaski nadając swej książce tytuł Żołnierze Wyklęci – czy przenośnia taka? Wyklęty bowiem w języku polskim oznacza wyrzekać się kogoś, przeklinać go! 

„Zbrojne podziemie” w walce i znienacka zabiło też 1980 wojskowych radzieckich.  To był i dodatkowy pretekst do uciążliwej często  ingerencji - pod różnym pozorem - rzeczników ZSRR w działanie ludowej władzy w Polsce. Dla nadrzędnych interesów Polski najważniejsza  jednak była gwarancja przez Związek Radziecki polskiej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej; był on  jedynym realnym jej gwarantem!

 ZSRR miał w tej gwarancji wojskowy i polityczny interes; wynikał on z zamysłu rywalizacji mocarstwowej o dominację w świecie; Ale ludowa Polska (jaką być mogła) - w sensie realistycznym i nadrzędnym – interes polityczny miała tez swój! Polska etniczna nigdy w swych dziejach nie osiągnęła tak korzystnych uwarunkowań geopolitycznych. 

Nie odnosząc się w szczegółach do ideowych, w istocie  nieracjonalnych motywów walki owych żołnierzy wyklętych, w swej masie otumanionych przez swoich politykierskich wodzirejów, a w skutkach wielu z nich i zdeprawowanych; Ich walka szkodziła nadrzędnym interesom narodowym i państwowym Polski – gdy trwała i dla jej przyszłości. Lewica  polska miała tez swoje ideały – z ta różnicą, ze realne w istniejących uwarunkowaniach.

Zaś według  politycznych celę tegoż „podziemi nie miała politycznego i wojskowego sensu; Bo cóż to za zorganizowana siła 30 tysięcy uzbrojonych w bron strzelecką, a reszta w „obrzynki”; wobec liczącej chyba w przybliżeniu 200 tysięcznej armii Wojska Polskiego – regularnego, uzbrojonego nie tylko w bron strzelecką, ale i w artylerie, czołgi, samoloty; Urządzało ono w istocie pościg za watahami owego „zbrojnego podziemia” napadającymi, strzelającymi z zasadzki czy zza węgła. Oczywiście to niebyła łatwa walka, bolesna, bo i z pobratymcami - choć zbałamuconymi straceńcami. Czas wspólnie składać kwiaty na braterskich mogiłach narodowego dramu.

Działania antyradzieckiej; prawicowo-nacjonalistycznej zaściankowej bigoterii  polskiej, tym gwarancjom szkodziły; Jej uosobieniem niestety byli również owi skołatani ideowo Żołnierze Wyklęci; rzecz po latach może być gorzka dla niejednych. Nie dane im było służyć dobrze pojmowanej, nadrzędnej  narodowej sprawie; Z różnymi propozycjami przybywały wówczas do ZSRR  niemieckie  delegacje (komunistów, socjaldemokratów) podsuwające jego władzom możliwe korzyści z zaniechania gwarancji polskiej granicy zachodniej.

Mocarstwa Koalicji Antyfaszystowskie ustanowili tę granicę 1945 roku w Poczdamie – dla ludowej Polski (głównie za sprawa ZSRR). Gdyby w następstwie II wojny światowej Polska odrodziła się  jako ustrojowa kontynuacja II RP, to Jej obszar mógł być o jedną trzecią mniejszym niż  współczesny – dziś III RP.  PRL to już historia – wszelako za jej to czasów i staraniem, władze Niemiec oficjalnie uznały polską zachodnią granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej. Obszar i położenie Polski to również  współcześnie Jej atuty oraz szansa w Unii Europejskiej.

Po ukazaniu się rzeczonej książki Żołnierze Wyklęci opublikowałem jej krytycznie omówienie 16 maja 1996 roku w „Polsce Zbrojnej”,  pod tytułem: Żołnierze tragiczni; bo zbałamuconymi – i  wiadomo przez kogo. (Redaktorem Naczelnym „PZ” był wtedy ów Jerzy Ślaski). Zgodił sier z moja jej oceną Przytoczyłem w zakończeniu tego omówienie Jego puentę  z owej książki Żołnierze Wyklęci, iż po niemal pół wieku jesteśmy mądrzejsi, że walka była daremna. Ustanowienie Święta Żołnierzy Wyklętych nie służy niczemu dobremu.  W rodzinach, z których byli przez  nich zabici, przyjaciół tych rodzin  trwać może przez pokolenia zła pamięć o owych  Żołnierzach...  -  a  ich święto lekceważone. 

Fosy ideologicznych pamiętliwości świadczą o braku realizmu zwłaszcza części prawicy polskiej; niedoborze humanizmu; zdrowego rozsądku; Zalewane są one -świadomie lub nie - nacjonalistycznymi fobiami; Każdy zaś nacjonalizm jest w skutkach antynarodowy. Trzeba owe fosy dzielące  polska narodową wspólnotę zasypywać; dla zdrowego rozsądku, narodowej zgody ponad  ideowymi różnicami  - a nie  ustanawiać  świąt fosy te pogłębiających.

Warszawa 03  III 2011.                                   Zbigniew A. Ciećkowski
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